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mogą, aby tylko nie zrażały się „początkiem",— li0 H I 
lak w każdej spiawie, tak i tu „initium difk-ile ezt

W końcu zaznaczyć mi wypada, że nowa rada —- 
gminna, którei wybory ostatecznie zatwierdzone ro- g- 
stały, dotychczas się nie ukonstytuowała, ciicci ż £2 
starej ladzie, a szczególnie jej naczelnikowi, da ao P  
już należy się dobrze zasłużony odpoczynek.

Sprzedaż „na raty.
Lwów 11. listopada.

Interesy „na raty“ stanowią dziń w życiu na- 
szem ważny czynnik ekonomiczny. Książkę, obraz, 
maszynę, ubranie — jednem słowom wszystko, co 
do życia potrzebne, dostanie —  na raty. I nie da 
się zaprzeczyć, że sposób ten nabywania jest dla ku­
pującego bardzo korzystny, choćby dlatego, że u ła­
twia m Dywanie przedmiotów nieraz bardzo poży­
tecznych, których wielu nie byłoby w stanie ku­
pić, s-ayDy im przyszło całą, najczęściej znaczną 
kwotę odrazu zapłacić.

Lecz z drugiej strony system nabywania „na 
raty“ okazał się, szczególniej u nas, więcej szko­
dliwym niż pożytecznym. Kupcy bowiem, prze­
ważnie zagraniczni, rzucili się z formalną zajadło­
ścią do tego rodzaju przetargu i korzystając z li­
tery usta? , nadającej im nieograniczoną piąwie 
władzę nad kupującym, spowodowali stan, który, 
gdyby miał dalej trwać, wytworzyłby z rzeczy, w 
griu cie zdrowej i pożytecznej, anormalne dziwa- 
dło, opierające się i popierane przez prawo, a 
mimo to szkodliwe dla społeczeństwa, bo —  jak 
świadczą liczne codzienne przykłady — doprowa­
dzające nieraz klasy biedniejsze do ruiny.

kupcy ci v*yt«orzyli w tym systemie rodzaj 
nowego wekslu, który jednak jest dla tego, który 
go podpisał, daleko groźniejszym w swych następ­
stwach. Kupujący jakiś przedmiot na raty musi 
bowiem podpisać cyrograf, w moc którego zrzeka 
się z góry możności szukania pomocy praw? o po­
krzywdzenie nad połowę wartości nabytej rzeczy, 
lub z powodu, że towar mu dostarczony jest zły 
lub nie taki jakiego chc ia ł; a wreszcie zobowią­
zuje się do zwrócenia kupionego przedmiotu w ra- 
zie, gdyby jednej raty nie uiścił, bez uprawn. nia 
do żądania zwrotu kwot już zapłaconych. Jak długo 
więc nie zapłaci ostatniej raty, nabywca jest tylko 
właściwie wypożyczającyro-

Jeżeli więc sprzedający — a takich jest bar­
dzo wielu —  liczy z góry na to, że zajdzie która­
kolwiek z powyższych ewentualności, to przecież, 
w razie procesu, musi on wygrać, d o  prawo do­
zwala zawierania tego rodzaju umów, a kto ją  raz 
zawarł, staje się później bezsilnym w obec prawa, 
choćby krzywda jego była aż nadto widoczną. Do 
jakiego wyzysku stan taki rzeczy musi doprowa­
dzać, chyba na to dowodów nie potrzeba.

Słusznie więc poruszyła niedawno tę sprawę 
wwleńska izbA handlowa i byłoby rzeczą »ska- 
Un%,* aby 1 inne iżby handlowe gorąco nią się 
S ję ły  i wytoczyły przed forum Rad; pańotwa, 
gdzie znalazłaby właściwe załatwienie. Nie idzie 
tu m turalnie o tamowanie systemu sprzedaży na 
rat) i kcE idzie o to, iżby iprawę w ten sposób 
uregulować, aby wtedy, gdzie ten system może 
być i jest pożyteczny dla społeczeństwa, wspierać 
go, a usuńąć te wszystkie jego wadliwości, 
ttóra czjnią go ni bezpiecznym, a nawet wprost 

zgubnym. Przedewszystkiem więc należy wziąć 
w obronę kupującego, dozwalając, aby w razie po­
krzywdzenia mógł się bronie przed sądem, w któ­
rego okręgu mieszka ; dalej unormować ustawą 
stylizację 1 stów ratalnych w ten sposób, iżby ku­
pujący nie był zdany na łaskę i niełaskę sprzeda­
jącego. Gdy bow’em bądź co bądź, list taki jest i 
musi być rodzajem wekslu, skoro zatem ustawo­
dawstwo eałeg< cywilizowanego świata tym dru­
gim tak się gorliwie zajmuje, czyż nie jest rzeczą 
słuszną, aby forma i tekst listu ratalnego nie były 
pozostawione dowolności niesumiennych ludzi, lecz 
ściśle prawem odrębnem oznaczone i ograniczone I 
Byłoby też bardzo pożądanem, aby wszystkie spra­
wy sporne, wynikłe ze sprzedaży i kupna, opartego 
n r 3ystemie ratalnych spłat, były sądzone bez 
względu na wysokość sumy dortźuie, to jest, spo­
sobem drobiazgowego postępowania.

Nie wątpimy, że reforma zdążająca do ulep­
szenia rzeczy v tym kierunku, nietylko nie natrafi 
na opór, ale owszem stanie się nader popularną 
tak w najszerszych kołach społecznych, jak i u
samych kupców. .

Ci ostatni zrozumieją bowiem z pewnością 
dobrze, że reforma tak jest równie dla nich, jak 
i dla jyarstw kupujących pożyteczną. Wyzwala je­
dnych z pod jarzma pijawek, tytułujących się szu­
mnie mianem kupców i fabrykantów, a będących 
w gruncie rzeczy tylko uprawnionymi oszustami, 
dybiącymi na szkodę bliźniego, dozwoli natomiast 
rozwijać się prawidłowo uczciwemu handlowi.
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BL^respondencj e.
Paryż 8. listopada.

(S za lo n y  wzrost bulanżyzmu. — Co będ" e dalej? ) -  Nie­
zgoda w domu Orleańskim.

Na yięksi optymiśc wśród stronnictwa repu­
blikańskiego zaczynają się opamiętywać, że czary 
szyderstwa i del lamowania na temat „meszl >d u- 
wości j :.3rała ulicy* już się skończ)ły ! Ten lekce­
ważony pogardliwie trybun zaczyna wyrastać m 
po nad głowy, powadzenie jego w kraju coriz
s z e r s z e  z ikreśla niestety koła -  i co ta tern .dz,e,
trzeba â; serjo pomysł sć o położeniu tamy sku­
tecznej przeciw bulauzystowskim faiom. Wszak w 
oczach całej Francji dokonał się wypadek, przed­
tem niemożliwy chyba do uwierzenia: imperjaliści 
i rojaliści stali się rprzymierzeńcami jenerała! 
Nietylki kuty na w s z y  sunę cztery nog; ks. Plon- 
Plon, ale nawet syn jeg°> niesłychanie ambiti y 
ks. Wik,or, nawet ostrożny hr. Paryża pc szli na 
lep bulanżyzmu. Wszyscy oni, co prawda, pokazują 
mu figę za plecyma, jik  ów chłop z ludowij opo­
wieści, gdy składał pud przysięgą fałszywe świa- 
dictwo... Lecz czegóż to dowodzi? Chyba że go­
towi w niedalekiej przyszłości, srodze, bardzc sro­
dze się rozczarować i zawieść. Ze atoli i pomię­
dzy nimi są ludzie trzeźwo patrzący, k tó ry  taki 
koniec z nienaturalnego sojuszu imperjalizmu i 
roializmu z bulanżyzmem, jako łatwą ewentuan 

'ewidnja, dowodem na to świeże przeiruiwmme 
!■..« ł* C a s s a g u a c a w izbie. Ze zwykłą i iu 
otwartością, przechodzącą nieraz w cynizm, wypo­

wiedział myśl, że p. Boulanger najniezawodniej 
pracuje w y ł ą c z n i e  d l a  s i e b i e .  Ławy r e ­
publikańskie dały mówcy ogniste brawo, sądząc 
naiwnie, że ten osiwiały w usługach bonapartyzmu 
szermierz prawicy, chce własnemu stronnictwu 
otworzyć oczy i oderwać je od rydwanu jenerała 
Tymczasem Oassagnac nie długo trzymał przeci­
wników swoich w przyjemnem omamieniu. Tuż 
bow em postawił taką alternatywę: Albo pracuje
ten Boulanger na rzecz cesarstwa lub królestwa— 
w takim razie niezawodnie czyni bardzo dobrze. 
Albo też pracuje dla siebie — co również nie 
ast złem wielkiem, l e p s z a  j u ż  b o w i e m  

r e p u b l i k a  b u l a n ż e r o w s k a ,  a n i ż e l i  
t c r a źn i ej  s z a !  Zatem Boulanger za każdą ce­
nę i wśród wszela*.icn okoliczności... Piękna per­
spektywa na wybory w tych zwłaszcza departa- 
mentacb, gdzie republikanie tylko z największym 
wysiłkiem mogą pobijać rywalów reakcyjnych 
nędzną większością kilku tysięcy grosów!

Patrząc na ten szalony, niesłychany, nieprze- 
widywauy wzrost powodzi bulanżystowskiej, mimo 
woli nasuwa się pytanie, zkąd to pochodzi? — 
boć przecież bez przyczyn i to ważnych, nie od­
bywa się w dzisiejszych czasach tego rodzaju 
przeobrażenie opinii i gustów w masach szerokich. 
Przedewszystkiem, z jakich powodów prawica przy­
łączyła się do eksministra ?

W  tej mierze słyszałem bardzo racjonalne 
zdanie, za którem przemawia wiele prawdopodo­
bieństwa. Po dłuższem przesileniu, z którego nur­
tów wypłynął był gabiuet R o u v i e r a ,  istniało 
pomiędzy p r a w i c ą  a stronnictwem u m i a r k o ­
w a n y c h  r e p u b l i k a n ó w ,  jeśli nie formalne 
przymierze, to przynajmniej pewne porozumienie. 
Na gruncie neutralnym, na salonach pewnej wy­
bitnej osoDistości, nie biorącej udziału w we­
wnętrznych sprawach Francji, schodj,.ii się od 
czasu do „zasu przewódcy obu stronnictw, t r a ­
ktatu nie spisali pomiędzy sobą, natomiast ułożyli 
pewne punktacje, które miały być przez oba stron­
nictwa dotrzymane. Jak długo obradowała izba, 
spełniano obustronnie warunki Zgody dość sumien­
nie. Dopiero w czasie feryj parlamentarnych — 
jak skarżą się koryfeusze prawicy — rząd Rouvie- 
ra zaczął im krewić raz po razu i doprowadził 
wnet cichych sprzymierzeńców do stanowczej de­
cyzji, że przy najbliższej sposobności muszą go 
obalić. Go też w istocie uczynili z wdziękiem i 
przyzwoitością dobize wychowanych ludzi... Gdy 
po Rouvierze przyszedł F 1 c q u e t, rzecz naturalna, 
cała p rw m a «taneła przeciw niemu zwartym fron­
tem, a ptfuieważ to nie wystarczało więc ponadto... 
przyłączyła się oo lednęgo z największych jego 
antagonistów — do Boulangera. Wówczas rozpo­
częła się taka sytuacja:‘Nowy rząd miał większość 
za sobą, jak długo zwalczał Boulangera. W iunych 
natomiast kwestjach, pominąwszy nawet czysto za­
sadnicze, wszyscy umiarkowani republikanie z naj­
większą jeno niechęcią szli zaFkquetem . Na 'mżdy 
sp isób 1 dzisiejszej izbie francuskiej jest około 
150 posłów, którzy czują, że tak dalej być nie 
może i nie tają się z pragnieniem odmiany rządu, 
a potrzebą jakiegoś dzielnego przewódcy — dla 
siebie. Lecz kto ma być spadkobiercą Floąueta i 
zkąd wziąć tego przewódcę ? Na okół pustki, ani 
jednej takiej osobistości, która mogłaby skupić 
przy sobie jaką taką większość... Tymczasem bu- 
laużyzm zapuszcza coraz głębsze korzenie, usada- 
wia się w departamentach, w których pierwej ani 
pomyślano o nim. Wszak m a l k o n t e n t ó w  n i e  
b r a L  n i g d z i e !

I do czegóż gotów doprowadzić taki stan 
rzec: ?

I  zamachu stanu; lecz spełnionego ani przez 
hrabiego Daryża, ani przez Boulangera, lecz przez... 
stronnictwo r a d y k a l n e .  Zbyt drogą bowiem 
jest dla nich instytucja republiki, aby ją  opu 
śc’Ii bez wystrzału. Możemy tedy dożyć nowej 
edycji teroryzmu, po którym znóv nastąpi.... Lecz 
to już zbyt śmiałe kombinacje, których można na 
dziś oszczędzić sobie.

Warto natomiast zanotować, że p. Boulanger 
nietylko rzucił kość niezgody pomiędzy republika­
nów, lecz tak samo poróżnił pomiędzy sobą ksią­
żąt Orleańskich. Podczas gdy głowa tego rodu, 
hrabia P a r y ż a ,  uważa go za swojego Jana 
Chrzciciela, ks. d’A u m a l e ,  pan olbrzymiej for­
tuny . rozporządzający ogromuem mnóstwem sym- 
patyj we F rancji, nie chce aoi słyszeć o czło­
wieku, który ongi błagał go o protekcję, gdy 
chciał zostać jenerałem brygady, później zaś jako 
mi is*er wojny, z tajnych funduęzów dyspozycyj­
nych subwęnjjonował p a s z k w i l e  n a  O r l e a ­
n ó w .  Książę d’Aumale jest człowiekiem chara­
kteru i w'flkiei prawości, to też słusznie brzydzi 
się tego rodzą,u niewdzięczną kreaturą; hr. Paryża 
zaś, dyplomatyzujący całe życie, powiada sobie: 
że „cel uświęca środki...“ i dlatego uważa dziś 
Boulangera za najlepszego swego sprzymierzeńca. 
Robił nawet dotkliwe wyrzuty uzynowi, że ten 
w swoim czasie ogłosił listy jenerała pisane doń, 
gdyż twierdzi, że lepiej było już wówczas posłu­
giwać się nim , aniżeli go zwalczać. Chacun a 
son gout et sa raison.

Spadki włościańskie.
I. 1 c-hwili, gdy na porządku dziennym obrad 

Rady państ a znajduje się przedłożenie o zmianie 
ustaw, co > dziedziczenia gruntów włuściańskich, 
wiedeńska Deutsche Ztg. zamieszcza obszerny ar­
tykuł pióra wytrawnego znawcy stosunków ekono­
micznych dra Emila Ebermanna. Artykuł wspo­
mniany jest napisany tak gruntownie, że godzi się 
bodaj ważniejsze z niego ufitępy przytoczyć, szcze­
gólnie, że sprawa sams jest nader ważna i może 
za sobą pociągnąć niemałe następstwa.

Dr. Ebennann zaznacza przedewszystkiem, że 
motyWa do projektu ustawy pomijają zupełnem 
milczeniem znaczenie ustawy pod względem 
socjalno-politycznym, a ograniczają się li na ilu­
strowaniu obecnego położeJa włościau twa za po­
rać cą dat statystycznych i na ich podstawie wy­
prowadzają wniosek, ze przepisy spadkowe o dzie­

dziczeniu gruntów włościańskich muszą być zmie­
nione.

Motywa powiadają, pisze dr. Ebermann, że 
obecna ustawa przyczyuia się do rozdrabniania 
gruntów, nie starają się jednak wcale tego udo­
wodnić. Traktują to jako prawdę udowodnioną, 
nie potrzebującą już żadnych dalszy ;h dowodów 
Zdanie to należy do rodzaju tych, które bywa:ą 
wy£’łi8zane z całą powagą niezachwianych aksjo­
matów, jakkolwiek dotychczas praktyczny dowód 
prawdziwości ich nie zof .ił  przed stawio Henryk 
George w jednym z rozdziałów swego dzieła „Pro­
gress and Poverty“ zbijając twierdzenie Malthusa 
co do mnożenia się ludności udowodnił, do jakich 
absurdów dojść można, jeśli z pojedynczych przy­
padków zresztą zupełnie naturalnych, wydarzonych 
w ciągu pewnego niedługiego czasu i, pewnei miej­
scowości ograniczonej, chce się wyciągać nie­
zmienne i niewzruszone prawa. I  w tym wypad- 
ku  rzecz się ma podobnie z owem bezgranicznem 
dzieleniem gruntów, z pojedynczych bcwi m wy­
padków wyciąga się wnioski o całości. Aby wy­
dać sąd słuszny, potrzebaby większe obszary tra­
ktować jako całość i tylko te zmiany uwzględniać, 
które w ciągu dłuższego czasu na jaw występują. 
Jest możliwe, że w pewnym obwodzie wsku­
tek miejscowych stosunków, rozwoju przemysłu 
lub iunych przyczyn, grunta bywają rozdrabniane 
—  w innym znowu obwodzie tego samego kraju, 
już to skutkiem metody gospodarczej, już to in­
nych okoliczności w większe kompleksy są łączo­
ne. To atoli nie zmiem* jeszcze ogólnego chara­
kteru całego kraju

Własność grunuw a ma naturalną tendencję 
skupiania jak najv gkszej ilości ziemi. Przeciw 
tej tendencji wybornym czynnMem jest dział 
spLdiowy.

Go do stanu rzeczy w Austrji, prezes cen­
tralnej t emisji statystycznej wyraża się w ten 
sposób : „Porównanie katastru z roku 1857 i 1879 
wykazuje w ogólnośu zadowolający rozwój stosun­
ków agrarnych, albowiem z jednej strony podej­
mowano komasację, z drugiej strony znowu wię­
ksza ilość ludzi miała możność nabycia gruntów, 
bez nadzwyczajnego nawet parcelowania, bo na
jednego wypadało około 10 parcel*.

Najlepszym przykładem,zresztą jest Francja. 
Tam, chociaż grunta są rozdrabniane i niemal na 
atomy dzielone, to przecież w rzeczywistości 
podział, jaki odnośnie do średnich i małych go­
spodarstw zachodzi, równa się niemal podziałowi 
w Oldenburgu, kraju, który w całych Niemczech 
uważany jest pod tym względem jako najpo­
myślniej się przedstawiający. Parcelacja we Francji 
dokonywana bywa tylko na koszt większych po­
siadłości, podczas, gdy średnie i małe majątki 
utrzymują się ciągle w dawniejszym stanie.

Istniejące u nas prawo spadkowe wcale nie
pociąga za sobą rozdrabniania gruntów i o ile z 
doświadczeń przeszłych można wnioskować o przy­
szłości, wcale tem nie grozi.

Ale dotychczasowym przepisom o dziedzicze­
niu zarzucają nadto, że one przyczyniają się do
obdłużania gruntów włościańskich. Aby obdłuża- 
nie miało mieć miejsce wskutek dziedziczenia, 
jest to rzecz bardzo wątpliwa. Obdłużauie jest 
tylko formą, aby wartość z uniknięcia naturalnego 
dzielenia ziemi, przecież podzielić. Zresztą i ob­
ciążenie gruntów wciągu ostatnich lat 20, a więc 
w tym przeciągu czasu, od którego zmienione zo­
stały dawniejsze ograniczenia spadkowe, jest nor­
malne, jeżeli się zważy na konkuiencję amerykań­
ską i indyjską, na niemieckie i francuskie fa 
zbożowe i tysiączne inne jeszcze przyczyny. Dla 
krajów alpejskich niemałego nadto znaczenia są 
nowe linje kolejowe, które połączyły je z urodzaj­
nymi Węgrami i Galicją. Stutkiem  tego, w wielu 
okolicach Galicji i Węgier renta gruntowa pod­
niosła się w ciągu lat 25 potrójnie, a nawet po­
czwórnie, podczas gdy w innych urodzajnych kra­
jach alpejskich o tyle spadła.

Powodów do obdłużenia własności ziemskiej 
było w tym czasie niemało. W tym wypadku atoli 
rozchodzi się tylko o to : o ile ustawa spadki-wa 
zawiniła — a tę kwestję motywa projektu nowe­
go zupełnie pomijają. Przechodzą one nad tem 
do porządku i potrzebę reformy legislatywnej sta­
rają się tem wykazać, że te kraje, w których nie 
było dawniej żadnych specjalnych przepisów 
i ograniczeń co do spadków włościański! i wol­
ności dzielenia, wykaznją wi ksze zaległości podat­
kowi >, aniżeli te, w których przepisy takie przed 
r. 1868 istniały. Z te, okoliczności wyprowadzają 
motywa wniosek, że pomyślny rezultat tych osta­
tnich krajów przypisać należy specjalnym przepi­
som, które miały na celu przeszkodzenie rozdrab­
niania gruntów.

Końcowy ten wniosek jest wprost dziwaczny.

Stempel dziennikarski w radzie 
państwa.

Sprawa z n i e s i e n i a  s t e m p l a  d z i e n n i ­
k a r e k  e g n  i loterji liczbowej, są to — jak w ia­
domo —  dwie kwestje, które od długich już lat 
pokutują w Radzie państwa. Rok-rocznie powfa,cają 
one przed forum przedlitawskiego parlamentu z 
punktualnością paroksyzmów febrycznych i rok­
rocznie bywają, pono z g r z e c z n o ś c i  dla rządu, 
umarzane. Pam iętam y, że przed kilku laty, gdy już 
na włosku w isiało skasowanie stem pla dziennikar­
skiego, g ł o s a m i  p o l s k i e m i  rząd postawił na 
swojem ... Jest to jedna z tych plam na przeszło­
ści obecnej naszej delegacji —  m ówiąc wyraźniej 
j e j  w i ę k s z o ś c i  k o  n s e r w a t y  w n o - r z ą d o -  
w e j —  która smutnie*,‘św 'adczyć będzie pokole- 
ni im potomnym o stopniu oświaty i zamiłowaniu 
swobody u galicyjskich konserwatystów...

Tego roku wystąpił w k o m i s j i  p r a s o w e j  
p. F o r e g g e r  (z lewicy) z wnioskiem, żądającym 
wyjaśnienia nd rządu, jakie stnnowisko zajmom on 
% jhec kwebtji z n i e s i e n i u  s t e m p l a  d z i e ń -  
n i k a r s k i e g o ?

Na to odpowiedział reprezentant rządu, radca 
min. G h i a r i ,  ż e  r z ą d  n i e  j e s t  „obecnie* 
w m o ż n o ś c i ,  z g o d z i ć  s i ę  n a  z n i e s i e ­
n i e  s t e m p l a  d z i e n n i k a r s k i e g o .  —  
Biorąc asumpt z owego słówka „obecnie*, wyraził 
wnioskodawca nadzieję, że odmowne zachowanie 
się rządu nie jest definitywne i zapytał, czy mini­
sterstwo skarbu byłoby skłonnem przynajmniei to 
spełnić, co już w loki 1884 przyrzekło, że mia­
nowicie chętnie przystanie na zniesienie stempla, 
jeźli otrzyma rekompensatę tej rubryki dochodów 
w inny jaki sposób. Owoż zdaniem mówcy, r e ­
kompensatę taką możnaby znaleźć w podatku 
g i e ł d o w y m .  Dochód ze stempla kalendarzowego 
czyni wszystkiego 162.000 zł. rocznie i nie stoi w 
w żadnym stosunku do faktycznej drożyzny kalen­
darzy, które przecie w wielu rodzinach odgrywają 
nader ważną rolę, idąc tuż po książce do nabożeń­
stwa.

Radca sekcyjny N e j e d l y przedstawił ze swej 
strony wzrastanie dochodów skarbowych ze stem 
pla dzlennika! kiego w ciąg" ostatnich 21 lat, 
skokiem  czego okazuje się w ogóle roczny przy 
roso tej pozycji o 5 pret. — Radca min. C h i  a r  i 
powołując się na swojego kolegę, oświadczył, że 
zwiększanie się tego źródła podatkowego jest dla 
rządu nader ważnem i, że z drugiej strony wy­
pływa z tego, iż dziennikarstwo nic me ucierpiało(!j 
skutkiem zaprowadzenia stempla. — P. S c h u k l j e  
z budżetem w ręce przytoczył, że dochód z tego 
stempla omam co przewyższa j ó d e n  m i l j o n  
rocznie.

Po nim zabrał p. F o r e g g e r  ponownie głos, 
wskazując jak znakomitym był rozwój dziennikar­
stwa we wszystkich państwach skutkiem zniesienia 
stempla. Rząi l powinien zrezygnować chętnie z 
tego dochodu i w ten sposób przyłożyć niejako 
ręltę do podniesienia oświaty przez popieranie wa­
runków bytu prasy

Zdaniem p. i S c h u k l j e g o ,  stempel dzienni­
karski jest nieracjonalnym i wstrętnym podatkiem, 
który był zaprowadzony z pobudek p o l i t y ­
c z n y c h  w czasach a b s o l u t y z m u .  Zasad zo 
zgadza się mówca ua zniesienie go, uie uważa je­
dnak obecnej chwili za stosowną do-te go gdyż po 
nadto istnieje szereg innych, bardriej uciążliwych 
podatków, które przed wszystkiemi innemi znieśćby 
należało. Mniema przeto, że specjalna rozprawa 
nad tym wnioskiem jest mepotrz«oną, natomiast 
ograniczyć się wypada na takiej rezolucji:

„Wzywa się w. rząd, aby wniósł przedłożenie, 
zmierzające do skasowania stempla dziennikarskiego, 
skoro tylko położenie finansowe państwa na to ze­
zwoli i skoro te podatki zostaną odpowiednio zniżone, 
które najdotkliwiej obciążają ludność podatkującą.*

P. dr. E u g e l  wyraził przekunauie, że stem­
pel najbardziej uciska małe dzienniki, a jaką bywa 
różuica w nakładzie pisma n i e s t e m p l o w a n e g o ,  
dowodem na to Praski Dennik, który wychodzi 
w 5000U egzemplarzy/ Należy przeto rezolucję 
poprzedniego mówcy w tym duchu uzupełnić, aby 
wezwać rząd do skrupulatnego przestrzegania prze­
pisów prawnych w kwesiji obowiązku stemplowego 
dla druków, celem przywrócenia zupełnej równości 
w obliczu ustawy.

Po dłuższej rozprawie przyjęto rezolucję p. 
S c h u k i j e g o .  —  Po prostu dano całej sprawie 
tradycjonalnego schiebera — aa calendas 
graecas. Nie ma co mówić... pięknych re­
prezentantów, wysełają narody do swojego parla­
mentu !

Z prowincji.
(1591) Tarnobrzeg. 10. listopada (Odb do- 

wanie się miasta. — Zycie towarzyskie. — Pada  
gminna). Po ostatnich dwóch, w prze^ągu pięo*u 
tygodni doznanych klęskach wielkiego pożaru, mia­
steczko nasze dźwiga się z ruin, o ile pomoc ma- 
terjalna i pogoda dotychczas na to pozwoliły. Tu i 
owdzie bowiem wybudowano już sporą ilość domków, 
częścią nowych drewnianych i murowanych, częścią 
zrestau rowauych ze starych murów, — z tą różnicą 
iż w śródmieściu budowane domki, wyłącznie tylko 
murowane, kryte są blachą, według rozporządzenia 
władz administracyjnych, które w śródmieściu dre­
wniane domy i dachy budować zabroniły, Tym spo­
sobem miasteczko nasze zyska bardżo wiele. Nie­
tylko w pierwszej liuji na bezpieczeństwie jgniowem, 
ale i na estetyce, bo już dziś — gdy zaledwie kilka 
domkow murowanych i blachą krytych wybudowano,
0 wiele piękniej przedstawia się odnośna strona śród­
mieścia. To też z wzrostem ilości murowanych i o la­
chą k ytych domków —  miasteczko nasze coraz wię­
cej ua ozdobie zyska i kiedyś —  jak obecnie Stryj 
— wcale pięknie przedstawiać się będzie. Przez czas 
dwóch miesięcy w odbudowaniu, zdziałali jedni bar­
dzo wiele — drudzy zaś bardzo ma&. Bo ędy jedni 
(mniej zamożni) wybudowali całe domy od funda­
mentów, murowane lub drewniane, — to drudzy 
(majętniejsi) albo wcale nic, albo nie zdołali nawet 
starych murów zrestauiowaó i dachem nakryć. 
W skutek tego dziś jeszcze —  gdy mamy tu już 
około 8 stopni mrozu —  wielu ludzi mieści się 
w kątach, świeżo tyłku zlepionych: bez okien, drzwi
1 powały! —  Prawda, że w czasie tych dwóch mie­
sięcy gorączkowej budowy, trudno było dostać ro­
botnika i tenże był bardzo drogim, — ale z drngiej 
strony wiele zdziałać mogła energja, zwłaszcza, że 
przez te dwa miesiące pogoda sprzyjała bardio.

Zycie towarzyskie nasze — od dłuższego czasu 
jest wcale nie do pozazdroszczenia. Zwyczajem pro­
wincjonalnym potworzyły się i tu rozliczne kółka i 
kółeczka; gdy więc nie ma zgody i harmonji, trudne 
zaiste uprzyjemnienie wolnych chwil nudnego i tak 
życia towarzyskiego na prowincji.

Z tego powodu i istniejące tu towarzystwo dra­
matyczne amatorskie, dawniej bardzo czy nue, od dłuż­
szego czasu nie daje wcale ozńak; żyoia, —  chociaż 
spodziewałby się należało, iż po zrezygnowanin da­
wnego wydziału, wybrany nowy wydział, a szcze 
gólniej reżyserja i dyrekcja, będące w tnergicznych 
rękach — ogólnie szanowanych i łubianych pp : dr.
Cz. i dr. S., wiele dobregu dla towarzystwa zdziałać 1
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K R O N IK A .
Kalendarz. Poniedziałek (12.): Marcina P. — I

Nowosława. Wschód słońca o godz. 7. min. 12, za- ,
chód o godz. 4. min. 18. ^

Uci iwy znalazca. Czytamy w K ur) Wan; • cT  
P. Zdzisław Marczewski, obywatel z 5 w s k  z pod >£ 
Sochaczewa, znajdował się ouegdaj na pigrzcbie  
swego oficjalisty, zmarłego w Warszaw it. P an  M. CS
odprowadził zwłoki na cmentarz brutlnowskj, gdzie, 
sięgając do kieszeni, aby dać ja łm użnę  żebrakom, 
uronił kopertę ceratową, zawierającą 2G00 rs. w ęp 
gotówce. Stratę swą spostrzegł dopiero p. M. po po- ^  
wronie do miasta. Wraca więc ua cmentarz ze .dabą q  
nadzieją odzyskania pieniędzy. Tu jednak zostaje za- W 
czepiony przez żebraka, który m u doręczył całą sumę. ^  
Uczciwy ten człowiek nazywa się Kajetan Kłodziński,  
b. robotnik z fabryni stali. Pozbawiony skutkiem M* 
nieszczęśliwego wypadku nogi i ręki, Kłodziński mu- M  
stał żebrać. Pa.i M. zabrał kalekę do siebie ua wieś 
z przyrzeczeniem dożywotniego przytułku. O

Biały kruk. K urjer Warsz. donosi: Nauczy- 
ciel języków starożytuycn p. R., bawiąc w czasie mi- 
monych wakacyj we wsi Lepiecfiow, pod Berdyczo­
wem, przypadkowo stał się właścicielem bibjji, uru- tej4 
kowanej w czterech językach: hebrajskim, grecKm, ^  
łacińskim i staroniemieckim. Wielkie to dzieło in 
folio zawierające stary i nowy testament ze 140 ry- ^  
ćmami, wyszło z tłoczni Brungwara w Tybindze w ^  
r. 1530. Pan R. dla przekonania się o wartości bi- ^  
blji pod względem bibljografieznym, zwiocii się do ^  
kilku znamienitszych bibijotek zagranicznych. Kustósz 
księgozbioru akadem.r nauk w Londynie p. ifismeu- 
day, odpisał w tych dniach z oznajmieniem, iż wsku- (5 
zana biblja zalicza się do witJsich łzudkosci i ze p. iri 
R. może za nią otrzymać 200 iuntow szteriińgów, 
natychmiast po przesłaniu egzemplarza. Pul 11. biblję^ 
już wysłał do Londynu.

Nieprawdopodobne a jidnak prawdziwe.
W drfia 4. października zb. wzięło w Par yżu a och 
podróżnych bilety na pociąg idący do Dijon, Jednym 
z nich był Francuz p. Alaix, diugim Hiszpan p. 
Salwador Zulueta, reprezentant hiszpańskiego towu- 
rzystwa ubezpiecztń. Złożywszy swoje przybory po- ^  
drożne w przedziale I. klasy, gdzie jnż kilku siedziało 
Anglików, udał! się obaj znajomi do restauracji kole- Q  
jowej, oczekując na sygnał odjazdu. Pod ich nieo- (4 
becność, Auglioy chcąc być sami, dali na pLwo po- Q  
sługaczowi i kazali mu przenieść żenujące ich pa- Q  
kunki nowych swych towarzyszów do innego prze- {Jg14 
działa. W ostatniej chwili obaj podróżni ledwo mieli p j 
czas wysłuchania niejasnego tiumaezeuia się Angli- 
k- w i wskoczyć do wagonu, gdzie były ich bagaże. ®  
W kilka godzin później uaisiąpił znany straszny w y -  M  
padek. Wagon pod 1. 20799, który pp. Maix i Z u lu e ta ^  
pierwotnie wybrali, został do szczętu zgruchoiany, a 
Anglicy zabici. Obaj ocaleni podróżni d zięk ow a li  
głębi serca wyspiarzom, że dla siebie zabrali ich 
miejsca. P. Mars, który jechał do Barcelony, ułożył 
sobie, że jak tylko wróci do H szpanji, kupi bilet na 
loterję, noszący liczbę zdruzgotanego wagonu. Po- 
szczęściło ma się zuuie.ió żądany bilet w biurze 
terji, a szczęście było tent zuptłuiejszem, że bilet ten 
wygrał drngi wielki los, wynoszący 0.000 fiaoków.
P. Marx, wróciwszy do Paryża, polecił towarzystwu 
k:edyti)wemu lngduńskiemu podnieść tę sumę.

Nagroda. Ryla piękną, a jedna„ nie miała za- £5 
miaru udać się do Spaa po nagrodę... Urodę swoją ‘ 
zagrzebała . w książkach i została nauczycielką, 
Smutny to zawód, mozolny, w yczerpnjący siły. Dla ®  
poratowania zdrowia przyjęła obowiązki na wsi, po- 
wierzono jej opiekę nad czworgiem nieletnieh. W ino- mę­
żnym domu nauczycielka narażoną jest na różne przy 
krości, znosiła je więc mężnie, bez skarg i szemra- ^  
nia. „Okolica* na urodę jej zwróciła uwagę, wszelkie 
jedna c ataki lowelasów wiejskich przyjmowane były 
z uśmiechem politowania. Jeden z bardziej rozgorza- ZZ 
łych, pan wielkich włości, nie mogąc poskromić - j f . 
uczucia, oświadczył się i został przyjęty. Slub młodej 
pary cdbył się skromnie w parafialnym kościółku 
w okolicy Warszawy. „Okolica* jest oburzoną po- &  
dobnym „mezaljausem1, tembardziej, iż „sąsiedztwo* 
miało kopy panien „z nazwiskami 1“ Jeden jednak g  
warunek położyła pani młoda swojemu małżonkowi.
Oto w majątku jego założoną będzie wzorowa szkoła C1Q 
dli dzieci wiejskioh.

Kosztowi?y indyk. Dziennik paryski Gaulois p  
opowiada następującą szczególną historję : W ubie-
głyin tygodniu pan B. urzędnik magistratu pary- £2 
skiego, otrzymał od swego przyjaciela z prowincji, 
któremu wyświadczył niemałą przysługę, tłustego O  
indyka nadzianego truflami. Fan B., który spodzie- q  
wał się lepszego wynagrodzenia za swoją przyjaciel- ®  
ską przysługę, rozgniewał się i sprzedał ptaka re- p  
stanralorowi z przedmieścia St. Deuis ; ten zaś podał 
go przybyłemu tego dnia na kolację w towarzystwie 
swojej „przyjaciółki1 stałemu gościowi. Po kilku 
dniach pan B. otrzymał od przyjaciela swego list, 
w którym tenże wyraża zdziwienie, iż nie pisał mu 
nic o indyku, a zwłaszcza o jego nadzianiu zawie- 
rającem kosztowny pierścionek brylantowy, przezna­
czony dla pani B. Pan B. przerażony pobiegł do 
restauratora, a ten, nie mając naturalnie pojęcia o 
cennem nadzianiu indyka, mógł tylko przyrzec, iż 
zapyta swego gościa i jego towarzyozki, czy nie zna­
leźli nic przy jedzeniu. P ann a  Matylda 11. owa 
towarzyszka, przypomniała sobie, że nagiyzła na 
coś twardego, ale myśląc źe t.o kostka, połknęła. 
Przekonała się o tem po nic-wciasie, g<iyż dostała  
zapalenia wszystkich organów wewnętrzny® i po- ' 
mimo pomocy lekarskiej 2mmła po kilkudniaeh w
szpitalu.
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L E N N I K  POLSKI z dnia 12. Listopada 1888,

finansowości są całkiem obce, a dzieje się to w 
chwili, gdy przy chwiejącym się ciągle kredycie 
roluym zgromadzić potrzeba najlepsze i najtęższe 
siły na radę.

Że uwagi nasze nie są bezpodstawne, wskazu­
jemy dla przykładu tylko na powiaty: rudecki, 
przemyski, zbarazki i żółkiewski, w których toczy 
się gwałtowna a pokątna agitacja przeciwko do­
tychczasowym delegatom. To zaś, co się dzieje 
w powiecie rohatyńskim, przechodzi miarę nawet 
amerykańskich stosunków...

Delegatem z tego powiatu był dotychczas pan 
Zdzisław Onyszkiewicz, znany dostatecznie całemu 
obywatelstwu z działalności swojej w Towarzystwie 
kredytowem. Dzierżąc przez lat sześć mandat de­
legata, poruszył on wiele ważnych kwestyj na 
ogólnych zgromadzeniach i nie jeden już wniosek 
jego, zmieniony w uchwałę, wydał dla Towarzystwa 
dodatnie rezultaty. Będąc równocześnie; zastępcą 
dyrektora i nrzędując co roku po kilka miesięcy, 
miał p. Onyszkiewicz sposobność złożyć dowody 
znajomości spraw finansowych, zwłaszcza podczas 
konwersji, która w znacznej części jest jego za­
sługą. Przeciwko temu to delegatowi, który bez 
kwestji należy do najlepiej obeznanych -ze spra­
wami Towarzystwa, wystąpił do walki człowiek 
młody, nie mogący mieć jeszcze doświadczenia, 
na arenie publicznej zupełnie nieznany. lśie ma 
on nic do zarzucenia dotychczasowemu delegatowi, 
jak to sam publicznie ośw;adczył, mimo to forsuje 
swoją kandydaturę wszelkiemi sposobami. Nie mo­
gąc liczyć na w.ększość głosujących, stara się o 
pozyskanie pełnomocnictw od tych, którzy z tego 
bib z owego powodu nie chcą lub nie mogą brać 
udziału w wyborach osobiście Tym sposobem 
usiłuje sobie zapewnić jak największą ilość gło­
sów, czy jednak uzyska większość — na pytanie 
to odpowie wkrótce zdrowy rozsądek współobywa­
teli, którzy’ mają do wyboru między człowiekiem 
wytrawnym i wypróbowanym, a człowiekiem, który 
na polu finansowości prawdopodobnie nigdy nie 
zasłynie.

Krwawa bójka miała onegdaj miejsce na ul. 
Zamarstynowskiej. Hichał Jossel pobił drągiem tak 
okiopnie swoją kocłaukę Wiktorję \Vojakowską, iż 
musiano ją natychniast odwieźć do szpitalu. Jossla 
pociągnięto do odpowiedzialności i aresztowano.

A b r a h a m o w i c z  pragnie interpelować 
w komisji rząd czy w preliminowanym podatku 
grąptawym będą jakie odpisania, na jakiej zasa­
dzie i w jakiej wysokości? Abrahamowicz został 
do wniesionia interpelacji upoważniony.

S z c z e p a n o w s k i  poddaje surowej kryty­
ce zbyt elastyezną zasadę, jakiej się trzymają przy 
wymiarze i poborach podatków i należytości skar­
bowych i żąda, aby w tym względzie poczyniono 
kroki zaradcze.

B o b r z y ń s k i  Dodniósł, iż życzyć by nale­
żało, aby Koło poczyniło starania, iżby w Galicji 
zwiększono ilość sądów, a M a d e y s k i  przedsta­
wił w nader drastyczny sposób obraz dzisiejszego 
stanu rzeczy pod tym względem.

M a c h a i s k i  wyraził zdanie, że byłaby 
pożądam i poprawa tak zwanego postępowania 
drobiazgowego w sprawach cywilnych.

Z Koła literackiego. Wczorajszy odczyt w Kole 
literackiem zgromadził liczne i doborowe grono człon­
ków, którzy z natężoną uwagą śledzili zajmujący pro­
gram wieczora. P. Władysław Woleć.,-i ze znanym 
talentem deklamacyjnyn wygłosił „Więźnia Szyljoń- 
skiego“ Bajrona w piprawnym przekładzie W'ktora 
br. Baworowskiego Poczem artysta-malarz p. Juljan 
Makarewicz w sposób przystępny a bardz zajmujący 
zapozuał audytorjum s celniejszymi artystami polski­
mi za granicą. Prelegent nadał swej pracy charakter 
gawędy i szczęśliwie zebrał całą wiązkę wspomnieli 
z czasów swej artystycznej wędrówki. Na zakończe­
nie odczytał p. Woleóski cenne przekłady hr. Bawo- 
r owakiego z utworów Wiktora Hugo. Zgromadzeni 
dziękowali obu prelegentom za ich trudy hucznemi 
oklaskami.

„Tydzień literacki." Pod tym tytułem ma od 
nowego roku wychodzić starauiem i nakładem ogólnie 
poważanej firmy księgarskiej pp. S e y f a r t h a  i 
C z a j k o w s k i e g o  we Lwowie, nowe pismo lite­
rackie.. Będzie to, jak wskazuje nazwa, tygodnik, po­
święcony literaturze, niuee, beletrystyce i wszystkim 
gałęziom sztuk pięknyca. Bedakcję obejmują pp. Józef 
E o g o s z  i Stanisław B ł o t n i c k i .  Zarówno firma 
wydawnicza, jak i irawiska redaktorów dają rękojmię, 
iź Tydzień literach. odpowie ważnemu swojemu za­
daniu pod każdym względem. Pierwszy numer Tygo­
dnia pojawi się już w grudniu br.

Telegramy „Dziennika Polskiego".
Kraków 11. listopada. Wczoraj zmarł znany 

w szeroL ch kołach naszego społeczeństwa dr. Jo­
natan Warcchauer. Zmarły był osobistością nader 
sympatyczną. Wtajemniczeni zapewniają, iż pozo­
staw i on znaczne zapisy na cele dobroczyne.

Londyn 1 1 . listopada. Times pochwalają i 
zgadzają się w zupełności z treścią mowy S a- 
l i s b u r y . g o  ćpatrz telegramy pism obcych).

Londyn 11 . listopada. Popełniony świeżo 
mord na kobiecie we wschodniej części miasta 
wykonany w sposób nad wyraz dziki, wywołał w 
mieście prawdziwą panikę.

Przyjechali do L w o w a
dnia 10. listopada 1888 r.

HOTEL ŻORŻA E. hr. Dzieduszyeki, z Izydo- 
rówki. A. Obertyński, z Nowego Sioła. N. ks. Czarto­
ryska, z Podliajec. K. dr. Kobryniec, z Krakowa. M. 
Lenartowicz, z Kołomyi. K. dr. Leenartowicz. z Ka­
mionki Strnmiłowej. J. br. Kometer, z Czerniowiec. F  
Pazofsky, z Berna.

HOTEL F k ANCUSKI. S. Jaworski, z Serajewa. B 
Adamek, z Pragi. K. Misiński, ze Stryja. A. Hauptman, 
z Czerniowiec. A. Noel, z Ko inarna. Pawlikowski, z Br/e- 
żan. R. Neuman, z Wiednia. A. Rychner, z Odesy. I 
Langrock, z Kłakowa. C. Nitsehe, z Bawarji. Cieszkow­
ski, z Tarnopola.

HO 'EL L a NGA. A. Mende, z Krakowa. S. Mę- 
dlinger, z Sambora. T. Hordyóski, z Borszczowa. I. Je- 
rusaiem, z Wiednia. L. Ekstein, z Wiednia. I. Jelinek, z 
Wiednia.

HOTEL ANGIELSKI. H. Kłosowski, z Rymanowa 
J. Gall, z Krakowa. J. Lipski, z Zaradzić. S. Piotrow 
ski, z Konstancji. K. Wintoniak, z Uciszkowa.

H O iE L  KUHNA S. W isłocki, z Pohorylec. R 
Winda, z Brzeżan. Ks. A. Paczinak, z Kamienobrodu.. 
Ks. I. Turkiewicz, z Monasterzysk. Ks. W. Turkiewicz, z 
Grybowie.

Wybory do towarzystwa kredytowego 
ziemskiego.

Pisząc onegdaj o zbliżających się wyborach 
delegatów na ogólne zgromadzenie gal. towarz. 
kredytowego ziemskiego, zanotowaliśmy ogólnikowo 
takt niebywałej agitacji przedwyborczej w całym 
kraju. Pomimo woli zadać sobie jesteśmy zmuszeni 
pytanie, co właś iwie wpływa na nadzwyczajne o- 
żywienie i zainteresowanie się tymi wyborami, do 
których dotyczas nie przywiązywano zbyt wielkiej 
wagi?

Jeżeli pobudki tego ruchu między reprezen­
tantami stanu ziemiańskiego leżą w niezadowoleniu 
z obecnego stanu rzeczy w łonie ich instytucji 
kredytowej, jeżeli są wypływem i objawem jakie­
gokolwiek krytycyzmu, dążącego do przeprowadze­
nia pewnych zm.an przy pomocy nowych ludzi — 
wtenczas należałoby tylko przyklasn^ć tej agitacji 
i temu ożywieniu, których echa dochodzą nas z 
wszystkich niemal powiatów.

Niestety w przeważnej części wypadków, o 
których nam wiadomo, ta dążność do zastąpienia 
dotychczasowych delegatów nowymi, znajduje swoje 
źródło wyłącznie w pobudkach osouistych. Pojawiły 
się kandydatury ludzi bardzo mało znanych, za­
czynają kandydować ci, którym podstawowe zasady

Z Koła polskiego.
(T e le g ra m  D z ie n n ik a  P o ls k ie g o ".)
Wiedeń 11. listopada. Na wczorajszem posie­

dzeniu Koła polskiego desygnowano p. Struszkie- 
wicza na członaa do komisji giełdowej. Nastę­
pnie rozpoczęła się debata budżetowa. J a w o r s k i  
wyraził przekonanie, że należy przystąpić natych­
miast do rozprawy szczegółowej.

S z c z e p a n o w s k i  sądzi, iź byłooy najsto­
sowniej przy tej sposobności omowić program 
Koła polskiego.

H a u s n e r oświadcza się za zdaniem Jawor­
skiego, sądząc, iż należełoby natychmiast przy­
stąpić do omawiania sprawy podatków bezpośre­
dnich. Wniosek ten Drzyjęto ; dyskusję nad pro­
gramem odłożono na czas późniejszy

H a u s n e r  oświadcza, iż lewica zamierza 
niektóre preliminowane . pozycje w bezpośrednich 
doćhodach kwestjonować jako nieuzasadnione.

Stanowisko lewicy jest tendencyjne i nieuspra­
wiedliwione, klub polski powinien porozumieć się 
z prawicą i bronić tych pozycji.

N A D E S Ł A N E .

Ksawery Sadkow ski
* W ftrs” aw y  w vucza w kursie przedkarnawałowym 

wszystkich tańców salonowych za 8  zł. Rynek 1. 12.

TEATR HR. SKARBKA

NajlV i uąjiansze OLfciJE MASZYNOWE
„ 2 5 ^ c a - o ^ i 3 s n E : “

D z i ś :
Rozpocznie:

S T A F F  P A J H T
komedja w 1. a :cie F . S c h ii t z a. 

Nastąpi:

Pomyłka pana Lambineta
farsa w 1. akcie Meilhaea i Hal vy’ego.

Zakończy:

Załoga oKrętr
operetka w 1. akcie J, L. Harischa. 

Muzyka G. N. Zaitza.

Mło d a  p a n n b  uzdolniona w zajęciu 
kupieekietn, poszukuje przyzwoitego 

zajęcia choćby za niewys ką kaucją. 
Łaskawe zgłoszenia pod M. S. do Admi­
nistracji „Dzienmka.“

i  D o n i e s i e n i a  r o z m a i łe
8  po l 1/, centa od wyraz . A. S te  fa  Synowi e

w© Lwowie.
ZUPEŁNA WYSPRZEDAŻ

p o  c e n a c h  zn iżo n y ch  2858

z powodu zwik ęcia handlu towarów galanteryjnych

LUDWIK WLSIARZ
we Lwowie, Teatralna 16.

Prawdziwe oleje maszynowe „ R a g o s in e "  sprzedawane 
dotychczas tylko w beczkach oryginalnych — dla umużebn.enia 
sprowadzania mniejszym odbiorcom, sprzedaje powyższa firma 
w naczyniach blaszanych plombowanych (w koszach) ziwartości 
25 kilogramów, po cenach hurtownych. Na prowincję za pobraniem.

01-j „ R a g o s in e "  jest bezwarunkowo najlepszym i najtań­
szym m ateijąłem  smarowym dla maszyn luJniczych i parowych.

O n 4  c i r > . \ r > . . y -  -t r \  T Blaszank zaopatrzone są 
O L A  L C Ź L tć  I l C  • marką fabryczną i plombą.

Zamówieni-- należy do mnie adresować. Do wykonywania 
zamówień poniżej 25 fclgr. upoważnioną jest w Galicji jedyme 
firma pi Pi tra M ią-zj^skiego w- Lwów .5*, dla tego polecane 
prze/, inne firifiy obje pod nazwiskiem „ R a g o s in e "  za lichy 
i szkodliwy falsyfikat uważać należy. 2822

u lic a  T a g ie llo ń s k a  lic z b a  2 .
P . T. Publiczność raczy zatem nie ominąć sposobności 

zaopatrzenia sie w towary modne i gustowne po cenach zniżonych.
Jutro: „M IK A D O ”  czyli „Jedeń Izień 
w Titipu“, operetka w 2. aktach Suliivana.

H A N D E L

KAROLA BAŁŁABANA
w e L w ow ie

poleca wszelkie gatunki
par na eksport pr/ezn. czonych spodni musiało zostać z pow du nowego 
podwyższonego cła i otrzymałem polecenie sprzedać je pojedynczo lub 
w większych psrtjach za każdą cenę. Daję zatem parę tych według 

najnowszej mody wiedeńskiej najlepiej uszytych 1 gotowych
w smaku czystym i aromatycznym.

5 kl. Mokki arab. 10 zł. 80 ct.
5 „ Jawy złotej 10 „ 80 „
5 „ Ceylon gr. ziam. 10 „ 80 „
5 „ Ceylon siewu. 10 „ 40 „
5 „ Cuba wyśm. 10 „ — „
5 „ La quaira wysm. 9 „ 60 „
5 „ Guatemala 9 „ 20 „
5 „ Jamaika 8 ,  80 ,
5 „ Rio 8 B 40 „
5 „ Santes 8 „ — „
Franko na każdą stację pocztową 

w Galicji. 2802

tvlko za 2 złr.
(za sama cenę roboty) każdemu, i ażeb, ?i,kt nie wątpił, ośw adezam, 
że te spodnie są eleganckie, mocne i ciepłe i odbieram nupowrót, jeżeli 
to nie jest prawdą. Ponieważ te spodn;e szalenie odchod ą, pr zę się 

spieszyć zamówić u mnie swe potrzeby.
Przy zam óv,.er;u proszę p"dać długość w kroku. Posyła gię tylko 

z* pobrariem . Adres zamówienia :

M .  A P F E L
700 " W i e d e ń .  I .  IP le ia a ła .i3 Q .a rk .t  "NTr, 8 / G S .

Mieszkania i sklepy
no 1 t r.-ie od wyrazu-.

p o k o i z  prasy n a le ży  to -  
śc ia u ii. Z yg m u n lo w slra  tó

nowa ale ręczna robota!
Największy nowo otworzony skład 2921

O B U W I A  W I E D E Ń S K I E G O
w e L w o w ie , p r z y  u lic y  H a lic k ie j  lic zb a  11 

Róg ulicy Wekslarskiej 
poleca obficie zaopatrzony skład we wszystkie gatunki obuwia dla dam, 

lęźczyzn i dzieci najlepszej jakości, trwałości i gustownie wykonane po 
cenach stałych i jak najumisrkowaószych.

U^T* Okstalunki na prowincję wysełają się za pobraniem. Nie kon- 
weniująey towar chętnie się odmienia,

IT a ga . Ażeby jakiejkolwiek szkodzie Szanownej P. T. Publioznoś ii 
zapobiedz, jest cena obuwia na każdej parze uwidoczniona.

I Z szacunkiem A L F R E D  W E I S S
ulica Halicka 1. 11, róg Wekslarskiej.

30 dniowem wypowiedzeniem

z 90 dniowem wypowiedzeniem.

Przyrządów toa- Galanterji
letowyck Skarpetki 35 ct. i szelki

C F p e n a c h .

w gtowach i m  ,1 ST. WOJCIECHOWSKIEGO
!) WćLCJĘ potan - • l U l lc z io a

W yrobów  ze skóry, 
drzewa, metalu 
I  W o r r r J « n y

P « s z « z o c 1 ir s » i ió w
1 4  « l o « z y  
K ufrów

pp Bielizny mezklej Czapek
Sb Manili mm no 90 Ct. K raw atek

K a p e lu s z y  Eabiga B -ęk łrw iezek

świeżo sprowadzony, wybornej w smaku, lepszej 
lak wszelkie . S^RJUSZE” % kilo 90 o t

K A  MAGAZYN FABRYCZNY BIELIZNY 
WE LWOWIE.

BIELIZNĘ męską z płótna i Chiffonów 
 w największym wyborze

s p rz e d a je  

n a , ta  ni ;

Z Drukarni .D zieln ika DolskiegoP a p ie r  % fabryki czerlańskieju fd fclfoa  j rfniabto' octpowiedziMiny ; J ó t g ł  ł, a a fc o *  m- * i


